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33 konfiskata „Dziennika Ludowego”. 


Na zasadzie art, 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy pospolitej z daia 10 maja 1927 r. o prawie 
prasowem ogłoszonem w Dz. U. Rz. P. Nr. 45 poz. 398 Lwowskie "Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
czasopismo p. t. »Dziennik Ludowy« Nr. 265 z 16. XI. 1929 r. zajęte zostało z powodu artykułu 


|) „Sanacja moralna w ocenie Najwyższej izby kontroli“ 


w całości — 2) »Szlakiem tęsknoty« w całości. 


rA (i 


żyć rachunek przed 


STESA LT" S E 


lub podać się do dymisji! 


„Robotnik* z 15 bm. nr. 
sze: 

Najwyższa Izba Kontroli Państwa 
ogłosiła a swoje „Sprawo- 
wożłdanie' i swoje „Uwagi“. Kraj 
dowiedział się, że N. I. e 

„Nie może postawić wniosku 

o udzielenie rządowi absoluto- 

rium, 

w stosunku do całego szeregu wy- 
datków. Kraj dowiedział się dalej, 
że liczne wydatki zostały zakwestjo- 
nowane i pod względem ich potrze- 
by i nawet, jeżeli idzie o Ministe- 
rjum Poczt i Telegrafów, i pod 
względem ich dopuszczalności, zo- 
stały zakwestjonowane właśnie przez 
Najw. Izbę Kontroli Pasńtwa. 

Sądzimy, że w tych warunkach 
Raaa Ministrów powinna zwrócić się 
do p. Prezydenta z prośbą 

o przerwanie odroczenia sesji 
i o zwołanie posiedzenia Sejmu, 
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POWROT POS. PATKA DO MOSKWY. 
Premjer Świtalska odbył dziś dłuższą 
in ZE 2 „posłem polskim w Moswie 
St Palkien. Patek po dłuższym urlo- 
pie wyjeżdża gno do Moskwy. 
PRZED WZNOWIENIEM PROCESU 
MARJAWITÓW. 
WARSZAWA. 15. listop. (tel. wł.) 25. b. 
m. przed sądem apelacyjnym w Warsza- 


wie rozpocznie się proces Areyb. Macjawi- M 
tów Jana Kowalskiego. W związku Z: 
wniosków W 


tem, obrona postawiła Szereg 
które zmierzają do powołania szey'ezfu 
świadków i tlo zarządzenia wizji lokalnej 
klasztoru w Płocku. 


| 
| 


albo tez z prośbą o 
Gospoaarka finansowa rządów 
„poinajotwych' została przez Najw. 
Izbę Kontroli Pańsiwa postawiona 
pod znakieni zapytania. 


Gabinet p. Świtalskiego — 


dymisje. 


we 


własnym chyba interesie, nie mówiąc 
już o interesie Państwa — winien 
dążyć do możliwie rychłego stanię- 
cia przed sejmem i 
wyłamaczenią się z postawionych 
zarzutów. 
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Uroczysty obchód rocznicy rozejmu broni 


obchodzony w Londynie 11. b. m. 


przy grobie Nieznanego Żołnierza. 


< 
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Podejrzane metody. | 


ignorowanie przez cały, obóz sa- 
nacyjny i jego prasę rewelacyjnych 
„uwag Najwyższej Izby Kontroli 

. $ 
Państwa o przedłożonych przez rząd 
Sejmowi zamknięciach rachunkowych 
i zużyciu funduszów państwowych, 
próbę przemilczenia tego doniosłego 
dokumentu, przerwał ogłoszony W 
prasie wywiad marsz. Sejmu tow, Da 
szyńskiego, który wśród spraw, które 
muszą być przez Sejm załatwione, 
wymienił sprawę b. min. Czecho- 
opatrzone znanymi „uwagami Izby 
wicza i zamknięcia rachunkowe, za- 
Kontroli. A skoro Izba Kontroli tak 
krytycznie odniosła się do tych zam- 
knięć rachunkowych, należy przypu- 
szczać, że i Scjm jej spostrzeżenia 
w interesie państwa i praworządnej 
gospodarki weźmie bardzo, poważ- 
nie pod uwagę. 

To słuszne postawienie sprawy 
przez marsz. Daszyńskiego wywoła- 
ło w prasie sanacyjnej oburzenie(!). 
Jedne z tych pism martwią się, że 
Daszyński popełnia nowe błędy, in- 
ne z całą arogancją wołają „prze- 
wrotny ʻi niepoczytalny występ mp. 
Daszyńskiego. Z pism lwowskich 
zostało wyprowadzone z równowa-. 
gi sławctne „Słowo Polskie, któ- 
re w sążnistym |artykułe p. t. „Nie- 
godziwe metody“ między innymi pi- 
Sze; 

„Niebywałą natomiast nie tylko w 
Polsce. ałe i na świecie jest właśnie 
metoda p. Daszyńskiego. P. Daszyń- 
ska jest niewątpliwie pierwsza i jedy- 
ną w historji głową parlamentu, któ- 
ra ośmicla się sugerować zarówno o- 
bywatełom swego Państwa jA 1 zagri4- 
nicy w pełnej świadomości swago 
kłamstwa, że Rząd tezo Państwa ma 
nieczyste vore, że sumy słanowią'e 
przekroczenia budzetowe nin passły 
ma celo i potrzeby państwowe, alc że 
zostały roztrwonionce. 

To jest niebywąfe i to jest potwornie 
wręcz niegodziwce!! 

Niegodziwość me'ody i klemagogji p. 
Daszyńskiego, polega jeszeze na czemś 
innem. Cynieznic złośliwa temderria 
jego wywiadu, tak 1 akcji równole- 
gle przez idącą pol jego batutą konfe- 
deracji  sejinosratycznej prowadzonej, 
polega na dowodzeniu, sugerowanery 
swolm wiernym i zagraniev: Rząd 1 

| obóz przewrotu majowego głosi, że 


PRAGA. Z okazji jedenastej rocznicy za- 
kończenia wojny światowej, instytucje, pro- 
pagujące ideję pokoju Światowego, wraz 
z pokrewnemi organizacjami kulturalnemi 
zorganizowały w Pradze dnia 11. listopada 
wielką manifestację pokojową. W wielkiej 
sali praskiego stowarzyszenia „YMCA*% od- 
było się w dniu tym publiczne zebranie 
czeskich przyjaciół pokoju. 

Pod konice zebrania przyjęto jednogłos- 
nie „Deklarację“, stwierdzającą ogólny po- 
sięp ider pokojowych w dziedzinie poli- 
łycznej 1 gospodarczej. „Deklaracja“ pod- 
kreśla w dalszym ciągu konieczność prze- 


naczelnem jego zadaniem jest dokona- 
nie zmiany ustroju i że główną prze: 
szkodą wypełniania tego zacama jest 
sejm, otóż dowiedzcie się obywatele 
1 wy zagranicą, że nie dlatego sejm 
jest dla rzadu niewygodny, bo niepo- 
piera jego dążeń reformatorskich w 
dziedzinie usirojowej, ale dlatego, po- 
nieważ chce kontrolować jego pojitykę 
finansową. P. Daszyński i jego kom 
jeaeracja sejmokratyczna pragnie (w ten 
sposób osiągnąć dwa cele: 1) zdy- 
skredytować morałnie sząd, zniesła- 
wić go w opinii publicznej jako trwo- 
niącego grosz puhliezny i zde- 
klasować inicjatywę zmiany ustroju, 
rzekomo tylko przez rząd, jako sztan- 
dar wywieszaną, aby w jego cieniu 
konsumować władzę przez nadużycia 
1 „grandę* finansową. Stara to i ma- 
na od czasów Rewolucji francuskiej 
metodą. saboiowanie i zabijanie wiel- 
kiej ideji przez pięlnowanie jej nosi- 
cielr 1 realizatorów jako złodzieji i 
nikczemników”. 
Przytoczyłiśmy umyślnie dłuższy 
ustęp z tego, pełnego arogancji ar- 


tykułu, zwrócić tylko „musimy uwa: 
gę tych „nosicieli reform, że nie 
potrzebnie gniewają się na marsz. 
Daszyńskiego, bo swój gnicw winni 
raczej skierować przeciw urzędowi, 
Izbie Kontroli, która opierając sie 
na prawie, z benedyktyńską cierpli- 
wością zbadała zamknięcia racnun- 
ków państwowych i miała odwagę 
wyciągnąć z tych badan logiczne 
wnioski. Marszałek Daszyński jest 
tylko zdania, że ta żmudna i cenna 
praca Izby Kontroli nie może być 
zinarnowana. 


Dlatego wzburzenie w szeregach 
sanacyjnych musi "wywołać cołiajk 
mniej zdziwienie, wszak wszystkun 
rzeczywiście i szczerze oddanym pań 
stwu obywatelom powinno zależeć 
na czystości życia publicznego. Mar- 
szałkowi Daszyńskiecmu o to wia- 
śnie chodzi. Kto się za to na niego 
oniewa, nie najiepsze wystawia so- 
bje Świałdectwio. Chyba S<anasyjne 
parbyjnictwo wyprowadza ich tak 
z równowagi. 


Precz z rękami od naszej republiki!” 


Z okazji 11-lecia republiki austrjackiej 
„Arb. ZU”, wiedeński organ soejalistyczny. 
umieściła artykuł wstępny, w którym m. i 
pisze: 

„Grożą nam Qreakcjoniści — red.) że 
jeśli nowa konstytucja nie dojdzie do skut- 


| ku na drodze ustawowej, to oni ją mam 


| 


podyktują wbrew prawu i sprawiedliwości. 
Czy tak źle nas znają? Cheemy spokoju 
w kraju. Chcemy rozbrojenia wewnętrzne- 
(go. Ale jeśli nas zechca zniewolić zapomocą 
bezprawnego gwałtu, dowiedzą się, jak mi- 
lujący wolność lid umie bronić się przed 
gwałtem! Poznają pięści robotnicze, chro- 
niące praw republiki! To im chcemy zapo- 
wiedzieć, to chcemy śłubować w tym dniu 
republiki: Przed zamachem planu, przed 
złamaniem ikonstytucji będziemy się bro- 
nili przy pomocy wszysikińgo, czem jesteś- 
my i eo posiadamy. Ten, kto ośmieii tar- 
gmąć się na konstytucję, przekona się, co 
znaczą słowa: 

Preez z rękami od naszej republiki! 
Nigdy goręcej nie kocha matka swego dzie 
cka, jak wtedy, śdy zira ziecka "horoba 
chce je jej zabrać lub zwyrodnić. Tak ko- 
cha dzisiaj klasa robolnicza republikę. Nie 
damy sobie wydrzeć luh wykoszławić na- 
szej republiki, Myśmy ją 7 Myśmy 
ja przeprowadzili od początków 
poprzez czasy nędzy głodowej i powojęn- 
nej psychozy My nadaliśmy jej treść so- 
cjalną. My cheemy ją ochraniać, jej bronić! 


Manifestacja pokoju w Pradze. 


prowadzenia moralnego rozbrojenia, będą- 
cego nieodzownym warunsiem powodzenia 
akcji ma rzecz technicznego rozbrojenia nas 
rodów. Domaga się też „Deklaracja“ wy- 
chowy wania młodzieży w duchu wskazań 
pacyfizmu 1 okazywania należytego szacun- 
ku osobom, którym ich przekonania reli- 
gijne, względnie poczucie moralne, nie po- 
zwala brać broni do rgi. 

Pod koniec „Dekłaracja* wskazuje na 
niezwykłe niebezpieczeństwo wojny gazo- 
wej, która w całej ohydzie najlepiej ilu- 
struje surowość 1 absurdalność przyszłej 
wojny. | 


: 


My chcemy w wake duchów pozyskać wic- 
kszość ludir dla siebie, aby ona, jak była. 
tak pozostała naszą. Aby ta republika, któ- 
rą chcą ponizyć do rzędu państwa poli: yj- 
nego, do kościelnego państwa Kiervkal'zmu 
kiórą chea zrobić łupem wielkiego kapitału 
1 obszarnietwa. stała się taką. o jakiej my- 
śleliśmy w dniach jej powstania: wolna, 
wspólną własnością wyzwolonego z niedoli 
1 nędzy, z cielesnego i duchowego ehars 
łactwa ludu, który rwie się do światła! 
A jeżeli ma <ej drodze w kEórę, ku (świalłości 
napadną nas bandyci. jeśli zechcą Tias prze- 
mocą powalić i bezprawnie obrabowauć — 
wtedy będziemy s'ę bronili! 

To jest masze ślubowanie w dniu dzi- 
sicjszym. Dlatego ten dzień niech będzie 
groźną przesyrógą dla wrogów klasy pracu- 
Jace]: 

Precz z rękami od naszej republ ki! 
DOE e N a „GT > "| 


P. Świtalski o reformie 
konstytucji. 
WARSZAWA, 15:go li. (A. W.) 
Prezydzum BBWR. zwróciło się do 
premiera Świtalskiego z prośbą o 
wygłoszenie odczytu o rewizji kon- 
stytucji, Premier wyraził swą zgo- 
dẹ na wygłoszenie odczytu, któr 
odbędzie się w najbliższy wtorek, 
19 bm. o godz. 18 w wielkiej sali 

Filharmonji. 


Posiedzenie Rady Banku 
Polskiego. 


WARSZAWA, 15-go 11. (A. W.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Banku Polskiego oprócz uchwały w 
sprawie zniżki stopy dyskont. za- 
łatwiońo jeszcze szereg spraw adimi- 
nistracyjnych. Postanowiono m. in. 
utworzyć trzy nowe zastępstwa Ban- 
ku Polskiego w Sokołowie Podla- 
Skim, Węgrowie i Witkowie. 

—0— 


To i owo. 


Po znanych zajściach czwartkowych w 
sejmie, niektóre pisma zagraniczne a tak 
że i jednostki swojskiągo chowu ośmieliły 
się wygłaszać opinię, że w Polsce slo 
sunki zaczynają się "podabniać do me- 
ksykańskich. Jest w tem absolutna przesa- 
da, bo przecież u nas dwa wrogie sobie 
obozy, nie prowadzą jeszcze regularnych 
walk nu ulicach miasia, jak to się (dzieje 
w Meksyku. 

Tak źle u nas jeszcze nie jest. 

Oi, co się muprzykład ubiegłej nie- 
dziel 11. b m. działo w miastach meksy- 
kańskich . 

Najbliższej niedzieli, mają się tam odbyć 
wybory na „prezydenta. kandyduje Va- 
scozelos, kandyduje Rubio. Jeden ma swo: 
ich zwolenników, drugi swoich. W sto- 
hey Mexico City doszło między obu wro- 
gimni obozami do regularnej walki na uli 
cach stolicy. Przy osoby poniosły w tej 
walce sjnierć ma miejscu, piętnaście zo- 
stało ciężko ranionych. Wśród ciężko ran- 
nych znajduje się szef policji miejscowej. 

© podobnyci: zajściaeh donoszą także z 
mnych miast meksykańskich. 

No — i proszę was, czy panują m nas 
już stosunki meksykańskie? Że tam gdzieś 
ktoś zginie. Drobnostka. 

Tylko bez przesady przeczuleni łudzie. 

a * * 

„Prześwit pisze o dwóch metodach w 
obchodzie jubileuszowym Grzybowa: 

„Dwie metody, dwa rodzaje ludzi. Me- 
todu dawania Polsce pełną ręką. meto- 
da brania od Polski, co się da“. > 

Więc oni, „fracy* i im podobni. to ei 
co dają, a inni nie, — tyłko biorą. 

A oto „Gazeta Warszawska” — aby nie 
było wąlpliwości, jak i eo, pisze o tem 
dokumentnie, przyczem . bierze w obronę 
swoich ludzi: 

A wy? Wyszedłszy do walki wewnętrz- 
nej z hasłem bezinieresowności, potrafili- 
zę dil szybko skomerejalizować. a Wizy- 
TO ta państwa" — to dopiero zapo- 
wiedz; natomiast wzięliście z góry wszy» 
Stko od państwa, co tylko mogło ono wam 
dać. Cóż to Rybarski i Wierczak, owi 
„lichwiarze — pająki“ wzięli od pań- 
stwa? Czy może który z nich jest prezesem 
banku państwowego z pensją 5.600 zl. 
mucsięcznie, i 80 — 40 tysiącami rocznej 
tantjemy z powodu zasiadania w zarzą- 
dach rozmaitych przedsiębiorstw? A mo- 
že wiceprezesem innicęo Banku Państwo- 
wego z 3000 zł. miesięczni> i także tan- 
temamı. A może który był ministr:tn 1 jes* 
dosłownym dłużnikiem państwu z powodu 
geo DAD wydania pieniędzy państwo- 
WIA „na cele związane z osobą ministra? 

wie, panowie: To nie my! My nie sko- 
mercjowaliśmy swego siosunku do Naro- 
du i puńslwa, a przeto nie jesteśmy Wvo- 
bee nich „Jichwiarzami', 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Ważne 


dla PP. Lekarzy i Rodziców 
MELEK © 
naświetlane lampą kwarcowa 


produkuje już Mleczaruia miejska we 
Lwowie pl. Bema 11. tel. 23-96 i na 
zamówienie dostarcza je do domów w 
butelkach półlitrowych. — Wysyłka na 
prowiae,ę od 10 litrów w górę. 
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Bezczelna zachłanność obszarników. 


WARSZAWA 115 W-(tel. 4vT.): 
12 bm. rozbiły się rokowania o u- 
mowę ala robotników rolnych rw 
Poznańskiem i Pomorskiem. Przed- 
stawiciele robotników żądali pou- 
wyższenia plac gotówkowych w sto- 
sunku do wzrostu drożyzny. 


Obszarnicy natomiast domagali się 
obniżki płac najpierw o 80 proc.(!!) 
a potem o 40 proc. (!!). f 

Wskutek tak różnych stanowisk i 
nieustępliwości ze strony obszarni- 
ków do podpisania umowy nie do- 
szło. 


Pierwszy lot wielkiego statku „G. 38“, 


= 
4 
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w którym poraz pierwszy motory i 


część kabin umieszczono w ol 


brzymich skrzydłach. 


WARSZAWA 15. allr „;(A: 4302): 
„IKurj. Warsz.“ donosi z londynu, 
że w rozmowach angielsko-japońskich 
o rozbrojenie morskie powstała po- 


Japania żąda podniesienia stanu swej floty. 


ważna trudność wskutek żądania Ja- 
ponji podniesienia stanu floty japoń- 
skiej do siedemdziesiąt proc. pary- 
tetu angielsko-amerykańskiego. 


KE z RÓ = = 


Projekt Locarn Śródziemno 


PARYZ; M6: 11. (Pat.). Wiados 
mość o podróży do Londynu general- 
nego sekretarza Ligi Narodów str 
Drumonda dla przedłożenia Hender- 
Sonowi projektu paktu śródziemno- 
morskiego wWzorowanego na Locarnie, 
w którym Anglja gwarantowałaby 
bezpieczeństwo wzajemne Francji 1 
Włoch tak samo jak gwarantuje w u- 
kłaaach locarneńskich wzajemne bez- 
pieczeństwo Francji ı Niemiec wy- 
wołuje pomimo ogłoszenia wczoraj 
zaprzeczenia ze strony angielskiej 
ożywione komentarze w prasie. — 
Dzienniki upatrują w tym projekcie 


m DOO 


morskiego. 


głównie zamiar doprowadzenia do 
zmniejszenia liczebności francuskiej 
marynarki wlojenńnej, 


FUZJA BANROW WIEDEŃSKICH. 
WIEDEŃ. 15. listopada. (Pat) Nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie Bodenkre- 
aitanstali przyjęło wczoraj wniosek o po- 
łączenie Bodekreditanstali z Mreditanstal- 
tem. 
WYBUCH BOMEY W MIESZKANIU. | 
CHICAGO 15. listop. £Pat.) W. mieszka- 
niu Breena, radcy prawnego magislratą 
in. Chicago, wybuchła bomba, która zni- 
szczyła mieszkanie. Siłą wybuchu Breen i 
jego żona, wyrzuceni zostali z łóżek. 


$ „DZIENNIK LUDOWY” nr. 265 z dnia 16. 
„KOPERNIK Dziś wiełka wspaniała Premiera! „MARYSIENKA* 


ANNA M 


najznakomitsza artystka świata, 
dramacie reżyscrji Ryszarda 


listopada 1929. 


AV WONG 


błyszcząca gwiazda ekranu w najnowszym 16-aktowym 


RICHBERGA p.t „MOTYL BRUKOWY“ 


Najwspanialszy poemat miłości. 


s abaw | 


Miljonowa wystawa! Przepiękny karnawal! Szał zabew! 
en w 


zakończenie awantur akadem. w Krakowie. 


KRAKÓW, 15. 11. (AW.). Dziś 
o godz. 12-tej w połud. odbył się 
w westybulu Uniwers, Jagiellońskie- 
go wiec ogólno-akademicki z udzia- 
łem około 3.000 słuchaczy. 

Uchwałono rezolucję domagającą 
się wprowadzenia numerus clausus 
na wyższych uczelniach polskich, u- 
stawowego uregulowania obowiązku 
dostarczania zwłok żyaowskich do 
proscktorjum, ukarania winnych o- 


Strejk rebofników Mono- 
palu Spir. na Bogdanówce 


Wczoraj wieczorem wybuchł strejk 
robotników pracujących w Monopolu 
Spirytusowym na Bogdanówce. Po- 

wodem strejku było wydałenie jed- 
nego z pracujących tam robotników. 
Przebieg strejku nie został dotych- 
czas niczem zakłócony, 


EP OOE E E E S AJ 


„Pogrzeb“ alkoholu W Moskwie. 


MOSKWA, 15. listopada (AW). 
Odbył się tu uroczysty alegoryczny 
„pogrzeb alkoholu, W jednej z naj- 
większych stalowni moskiewskich 
zgromadzono robotników, zaprowa- 
uzono ich do wybitej czarnym ma- 
terjałem sali, gdzie na katafalku 
spoczywała trumna a w niej bu- 
telka dwumetrowej wysokości. Po 
wygłoszeniu mów uformował się po- 
chód 10.000 robotników, który z po- 
pem, pastorem i rabinem na czele 
ruszył na cmentarz prawosławny. Tu 
duchowni musieli odprawić żałobne 
pienia, poczem trumnę spuszczono do 
grobu, Obecni na tym osobliwym po- 
grzebie musieli złożyć przysięgę, że 
więcej wódki do ust nie wezmą. 


ena  GEEOREŚEŁEł 


Protegowany defraudant. 


Donoszą z Sosnowca, że w tamtejszej fa- 
bryce olejów mineralnych „Polmin* me- 
jaki J. M. zdelraudował około 150.000 zł 

ie chcąc wywoływać skandału w okre- 
sie „sanacji moralnej“, dzięki protekcji 
sprawę tę zatuszowano, a defraudanta Wwy- 
prawiono zagranicę. i ś 


OBNIŻENIE DYSKONTA W HOLANDJI. 
Bank Holenderski obniżył stopę dyskon 
tową do 4 i pół proc. 


STREJK METALOWCÓW WE FRANCJI 

LILLE. 15. listop. (Pat.) Trzy tysią: 
ee robotników przemysłu metalowego roz- 
poczęło dziś strejk, 


statnich zajść, oraz rozwiązania kor- 
poracyj żydowskich, które przyczy” 
niły się do wywołania tych zajść. 
Na wiecu znajdowało się 4 studer. 
tów: żydowskich jako delegatów mło- 
dzieży żydowskiej wprowadzonych 
przez organizatorów wiecu. Gdy po 
skończeniu się wiecu młodzież roz- 
chodziła się do domów od strony ul. 
Waiślnej nadciągnął pochód studen- 
tów żydowskich w liczbie 500 osób 
z obandażowanym studentem na cze- 
le, Gdy na zapytanie prof. March- 
lewskicgo studenci oświadczyli, że 
przyszli uwolnić swych 'delegatów 
prot. Marchlewski wróci! na uniwer- 
sytet i w jego obecności 4 delegaci 
żydowscy wyszli bezpiecznie z mu- 
rów uniwersytetu, poczem pochód 
studentów żydowskich przeszedł da- 
lej. Mimo groźnej sytuacji nie przy- 
szło do żadnych starć, 
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Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


WILNO. Ustalono, iż zbiegły z Wilna 
sekwestralor Kochanowski, przywłaszczał 
sobie pieniądze inagisirackie od lipca r. b. 
w sumie przeszło 20) tys. -zł. Okazuje gię, 
że Kochanowski zbiegł nie do Rumunj 
lecz do Francji. 

KRÓLEWSKA HUTA. Tutejszy wy- 
aział śledczy przytrzymał w tvch dniach 
Dawiaa Herbsta z Pilzna, pow. krakow 
skiego i irscha Steinera z Gromnika, po- 
wiatu tarnowskiego, jako podejrzanych © 
puszczanie w obieg fałszywych monet 9- 
złotowych. 

WILNO. W majątku Piekieliszki, gminy 
podbrzeskiej wybuchł strejk rolny. Za- 
targ wynikł na tle ekonomicznem. 

WILNO. Grupa studentów Białorusinów 
uniwersytetu wileńskiego zorganizowała 
wraz ze studentami Litwinami i kilku 
Ukraińcami, wspólny związek. W r. b 
według aanych statystycznych, przyjęto na 
uniwersytet wileński 23 Białorusinów i 
10 Litwinów. f 

SOFJA. Dziś rozpoczęły się tu rokowa- 
nia jugosłowiańsko- bułgarskie w spra 
wie utworzenia strefy meuwalnej i zli- 
kwidowania nieporozumień granicznych 3 


KTO WYGRAŁ? 


WARSZAWA. 15. listop. (Pat.) Dziś, w 
arugim dniu ciągnienia pierwszej klasy 
NX, Polskiej Państwowej Loterj' Klasowej 
głównicjsze wygrane padły na następuj4 
ce numery: 40,000 zł. nr. 81.933, 20.000 
zł. na nr 188.742, 5.000 zł. na mr. 205.118 
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WARSZAWA, 15-go 11. (A. W.). 
Pisma donoszą, że w gminie Jawo- 
rze, powiatu strzyżowskiecgo w wo- 
jewództwie lwowskim wybuchły 
«czoraj rozruchy chłopskie. Na po- 
lach przeprowadzona być miała ko- 
masacja gruntów. Njezadowołeni z 
tego chłopi zaatakowali inżynierów 
przeprowaazających pomiary. Wobec 
groźncj postawy chłopów roboty na- 
razje przerwano, dając znać do Lwo- 
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zmichy chłopskie przy komasacji gruntów. 


wa, skąd wysłano natychmiast 50 
posterunkowych. 

Równocześnie w gminie łwonicz 
wybuchły nieporozumienia między 
miejscowymi gospodarzami, a człon 
kami komisji koimasacyjnej. Pomia- 
rów jednak nie przerwano. 

Właaze wojewódzkie zawiadomiły 
o wypadkach ministerstwo reform 
rolnych, które wysłało na miejsce 
swego delegata. 


Tragiczny zgon przemysławca łódzkiego. 


WARSZAWA, 15-go 11. (A. W). 
Na Krakowskiem Przedmieściu w 
Warszawie wydarzył się dziś w no- 
cy śmiertelny wypadek samochodo- 


wy, w którym zginął dr. Marceli 
Barciński, dyrektor Związku Prze- 


mysłu włókienniczego, zamieszkały 
w Łodzi. Dr. Barciński przybył do 


Warszawy celem odbycia konferencji 
z min. Kwiatkowskim. Po północy 
wyszedłszy z hotelu curopejskiego 
wsiadł do taksówki. W drodze szo- 
fer wpadł na wagon montażowy 
tramwajów. Dr  Barciński wskutek 
uderzenia głową o ramę samocho- 
du poniósł śmierć. 


Zuchwały napad bandycki. 


BUFALO. 15. 11. (Pat.). W cza- 
sie przyjęcia w jednym z tutejszych 
domów, 
Sali, gdzie odbywała się uczła, ban- 
da złodzieji, która napadła na 18 
osób sjeazących przy stole i ograbiłai 
je z biżuterji i kosztowności na o- 


wtargnęła (przez okno do, 


gólną sumę 8.000 ft. szterl, Goście w 
pierwszej chwili przypuszczałi, iż 
chodziło tu o żart, będący W progra- 
mie wieczoru, i zdali sobic sprawę 
z rzeczywistości dopiero wtedy, gdy 
zostali związani sznurami i ogra- 
bieni z kosztowności, 
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taam kontrol 


groszem pubi 
milczenie prasy 


Tchórzliwe 


Dla prasy sanacyjnej Najwyższa 
Izba Kontroli Państwa przestała 
istnieć. Daremnie szukałbyś tam bo- 
daj najskromniejszej o niej wzmian- 
ki. Doniesiono swojego czasu, że 
rząd wniósł do Sejmu zamknięcia 
rachunkowe, ale co wniosła do Sej- 
mu Kontrola, o tem grobowe imil- 
czenie. Prasa obozu rządowego pi- 
sze namiętnie o wszystkiem, zajmuje 
się różnymi plotkami, gromi opozy- 
cję, milczy natomiast uparcje o spra- 
wie pierwszorzędnego znaczenia, któ- 
re marsz, Daszyński w swoim wczo- 
rajszym wywiaazie określił jako nie- 
bywaie nietylko w Polsce, ale i na 
świecie. 


DSPOLAPOWANIE 


icznym! 


sanacyjnej. 


Oto czytamy w tym wywiadzie | niu warunków umowy) poniósł na 


tow. Daszyńskiego: 


„Rząd p. Świtaiskiego przedło- 
żył oficjalnie Sejmowi „zamknię- 
cie rachunków za r. 1927-28, 1 
zażądał by Sejm uchwalił kredy- 
ty dodatkowe za ten okres. Pra- 
wie równocześnie N. I. K. zapre- 
zentowała urzędownie Sejmowi 
swoje „uwagi o wykonaniu budże- 
tu na r. 1927-28“. W uwagach, 
wydawanych do wykonania każ- 
aego budżetu, N. 1. K. odmawia 
rządowi absotutorjum. 


Rzecz to niebywała nietylko w 
Polsce ale i na świecie". 


„Tajemnica skrzynki posziowej *. 


Donosiliśmy już, co Najw. Izba 
Kontr. pisze o gospodarce w resorcie 
pocztowym. Warto te uwagi po- 
wtórzyć, aby społeczeństwu wbiło 
się w pamięć, jak to rządzi się gro- 
szem pubiicznym. Czytamy tam: 

„Wątpliwości co do prawidło- 
wego dokonania tych wydatków 

(rozdział 1-szy) nasunęły się Zwła 

szcza przy kontroli dokumentalnej 

wydatków, mających bądź charak- 
ter 

wydatków osobistych ministra, 

bądź  podyktowanych względami 

społecznymi i towarzyskimi (!?). 

Cóż to za „osobiste“ i „towa- 
rzyskie* wydatki? Zaraz dalej czy- 
tamy : ( i Pm 

„Na wydatki, na które często- 
kroć brak dowodów rachunkowych 
złożyły się: nabywanie biletów na 
dobroczynne óale (!), koncerty, 

przeastawienia teatralne, różne u- 

roczystości, skłądki, ofiary i wdzjał 

w listach zbiorczych różnych or- 

ganizacyj filantropijnych, społecz- 

nych t sportowych (?), udzielanie 
zapomóg uićwiaaomym osobom (!) 

1 z niewiadomego powodu (!!), 

bez podania nazwisk obdarowywa- 

nych 1 przyjęcia w restauracjach 

(!!), kupno papierosów reprezen- 

tacyjnych w nadmiernej ilości za 

3,7 tys. złotych (!), wreszcie róż- 

ne arobne wynatki”. 
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Sądzimy, że tem ustęp „uwag 
Izby Kontroli może stać się wprost 
nieśmiertelnym. Nadzwyczajne jest to 
„uazjelanie zapomóg (z budżetu pań- 
stwa!) „niewiadomym osobom z nie. 
wiadomego powoau'. Klasyczne! 

Kolegium N. I. K. postanowiło, 
że z powyższych wydatków 13 tys. 
„lie mogą być przyjęte na rachunek 
Skarbu i podlegają zwrotowi”. 

Dalej zakwestjonowano wydatek 
11 tys, zł. za artykuty, reklamujące 
Minisierjum Poczt. Ale artykuły o 
Ministerjum, jako reklama, — slu- 
sznie powiada N. I. K. — nie po- 
trzebie są Ministerjum, bo Ministe- 
rjum jest właściwie moncpolem i 
reklamy nie potrzebuje. 

Jeanem słowem, „budżet, jakich 
mało. 

Ministrem, który tak wykonywał 
budżet państwowy, był p. Mieaziń- 
ski, pretorjanin pierwszej klasy. Te- 
mu N. I. K. nawet każe zwrócić 
13 tysięcy, gdyż wogóle „nie mo- 
ga być przyjęte na rachunek skarbu. 

Ale 


W innych resortach działy się też 
niezwykłe rzeczy. Oto co czytamy w 
„Robotniku'* z dnia 13 listopada (zr. 
328): 

„W roku (kalendarzowym) 1926 
Skarb Państwa, dzięki swej dziwnej 
uprzejmości wobec spółki fabrykan- 
tów zapałek (dzięki niedotrzymywa- 


na tem nie koniec. 
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1 skrzyni zapałek 8 zł. 84 gr. straty 
(121,474 skrzyń). 

Natomiast w r. 1027, a więc w 
czysto już „sanacyjnymi' roku Pań- 
stwo z tego samego powodu ponio- 
sło na rzecz spekulantów zapałcza- 
nych stratę już nie 8.84 zł. w zło- 
cie, ale w wysokości /3.73 z. w 
złocie od 1 skrzyni (skrzyń ogółem 
137.852, sirata Państwa przeszło 
3 milj. zł. ob.), 

Jest to oczywiście tylko jeden 
szczegół wśród mnóstwa innych, któ- 
rymi zajmiemy się również osobno, 
bo są to rzeczy niezmiernie poucZa- 
jące! 

Ale nie dość tego... Bo ponadto 
Izba Kontroli ogłosiła drukiem druga 
równie pokaźną księgę zawierającą 
Sprawozdanie z czynności N. I. K. w 
okresie r. 7928-29, zawierające zara- 
zem uwagi Kontroli o wykonaniu 
przez Rząd budżetu w tym okresie, 

Uwagi te zawierają w tonie bar- 
dzo oględną, ale "w treści wręcz miaż- 
dźącą ocenę gospocarki „sanacyjnej”' 
we wszystkich prawie dziedzinach : 
administracji, monopolów, i [przedsię= 
biorstw państwowych... 

Znajdujemy tam tedy opisy, jak to 
oabywają się dostawy dla Państwa, 
z jakich niedopuszczałnych „wzZglę- 
dów'' korzystają trudniący się dosta- 
wami spekulanci, jak np. żywność 
ala wojska (zboże) skupowana jest 
przeważnie u handlarzy - pośredni- 
ków, zamiast wprost u producentów 
rolnych, jak bardzo zboże (już zaku- 
pione!) zanieczyszczone jest (do 
20 proc.!) nietylko zwykłem śmie- 
ciem ale substancjami trującemi (spo 
rysz, wołek zbożowy itp.), jak czę- 
sto wskazania Kontroli nie odnoszą 
Skutku, co dzieje się w różnych przed 
siębiorstwach „pracujących dia woj- 
Skowości itp.; następnie opisy: go- 


WE w „Poiminie“, różnych 
Ug uaziclanyeh takim instytucjom, 
jak up.  osławiona „Kooprolina”, 


„uła miłjonowych, a przeważnie nie 
zabezpieczonych, „transakcji“ Z tą- 
kiemi „Soiidnemi'* firmami, jak znany 
już Budex, gospodarki w Alonopoiu 
Spirytusowym i poniesjonych przez 
Państwo w znanej „tureckiej afe- 
rze"  miljonowych strát (przeszło 
28 miij. zł !) na rzecz spekulantów, 
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które niewiadomo kiedy zostaną pań- 
stwu zwrócone — itd., itd. 

Jest to prawdziwy aokument hi- 
storyczny, pokaźny tom dziejów jed- 
nego roku, oświetlający nietylko 
właściwą administrację państwową, 
ale i poitykę gospodarczą Rządu i... 
coś jeszcze ponadto... 

Niewątpliwie — ktoś powie — „u 
sterki* są wszędzie. Słusznie, są 
wszędzie! Jednak każdy — zupełnie 
bezstronny a tylko uczciwy człowiek 
— czytając sprawozdania Kontroli, 
widzi, że tu nie o same „usterki'' 
idzie. 

„Uwagi“ Kontroli ogłaszać będzie- 
my całemi rozdziałami, by opinja pu- 
bliczna na podstawie tych dokumen- 
tów mogła sama wyrobić sobie ob- 
jektywną ocenę obecnej gospodarki 
której na imię „sanacja moralna". 

Na zakończenie parę uwag, któ- 
rych pominąć niepodobna. 

Kraj cały niewątpliwie doskonale 
orjentuje się, w czem tkwi rdzeń 
konfliktów -między „sanacją'* a Sej- 
mem... Tym punktem centralnym, do- 
koła którego konflikt narasta, to pra- 
wo Narodu, względnie jego konsty- 
tucyjnej, parlamentarne; reprezenta- 
cji do kontrolowania, 

w jaki to sposób gospodaruje się 
groszem podatkowym tmiljonów 
obywateli! 

I gdy jedna strona żąda ścisłego 
wykonywania tej kontroli, w myśl 
obowiązującej Konstytucji, druga od- 
a aiina 


OSYP DYMOW. 


Pomyłka. 


(Ciąg aalszy). 

Spojrzałem na Kostję. Siedział z 
twarzą, ukrytą w dłoniach, jak 
człowiek, którego spotkało wielkie 
nieszczęście. Prawdopodobnie pła- 
kał... ale cicho. Ja nie mogłem wyjść 
ze zdumienia: Dlaczego Daniel Pfa- 
stowicz mniec nie pytał? Godzina 
się skończyła... a mego nazwiska nie 
wywołano. 

— Co jest właściwie? — zwróci- 
łem się do Sakhelskiego z zapyta- 
njem, — Gdzież twój czyn? 

— Niema noty w katalogu... pu- 
ste miejsce... widziałem. 

— Więc gdzież ona jest ? 

— Zunikła. Nie wiem, jakim spo- 
Sobem. z 

— Możeś się pomylił? Są np. błę- 
dne Światła... zdaje się, że to ogień, 
a w rzeczywistości jest to coś zu- 
pełnie innego. 

— Nie może być. Przecie jestem 
przy zdrowych zmysłach. W pisałem 
notę. 


— Jakże tedy to wytłumaczysz ? 


powiada huraganem obelg i pogróż- 
kami zamachu stanu !... 

A kto w tym konflikcie ma po swej 
stronie słuszność i prawo i kto w 
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imię tego prawa zwyciężyć musi, o 
tem sąd już wydała w sprawozda- 
niach swych Najwyższa Izba Kontroli 
Państwa. 


Drie miary. 


Na tle awantur korporanckich. 


Panowie korporanci znowu dają 
znać o sobie — burdy, awantury 
tym razem w Krakowie. Po Wiedniu, 
Beriinie i naszą rodzima brać kor- 
porancka wyładowuje swój tempe- 
rament w sposób, który zasługuje 
na pelne potępienie. 

Jak donosi „Naprzód'* zamieszki 
na Uniwersytecie Jagiellońskim za- 
częły się od "utarczek słownych 
między chrześcijańskimi a żydowski- 
mi korporantami. Dla nas znamien- 
nym jest fakt, że władze uniwersy- 
teckie w tym wypadku, jak i w 
wielu podobnych nie stanęły na wy- 
sokości zadania. Nie naszem zada- 
niem jest obrona cząpek korporanc- 
kich obu zwaśnionych obozów 
żydowscy i polscy korporanci, jedni 
i drudzy są awangardą reakcji i bo- 
jowego Szowinizmu, ale podkreślić 
należy dotychczasowe stanowisko Se- 
natów, które nie dopuszczają, a na- 
wet szykanują młodzież socjalisty- 
czną, będac równocześnie gorliwymi 
propagatorami korporacji. 


teckie legalizują coraz to nowe kor- 
poracje, które są rozsadnikiem nie- 
nawiści narodowej !: są zaprzecze- 
niem wszelkiej tolerancji. Trzeba ja- 
sno zdać sobie sprawę z tego, że dziś 
uniwersytety i kierujące niemi czyn- 
niki są siealiskiem nacjonalizmu i 
reakcji. 

Czas skończyć z autonomją uni- 
wersytetów, która będąc w nowo- 
czesnem państwie przeżytkiem śre- 
aniowiecznym — pozwala na to, by 
niewinni ludzje byli napastowani, by 
udaremniono im dostęp na wykłady 
i ćwiczenia. 

Gdy robotnicy strejkują, to pisze 
Sję o zamachach na państwo i społe- 
czeństwo, kiedy zaś korporanci pol- 
sko - żydowscy zakłócają spokój i 
porządek, odpowiedzią na to jest 
obojętność władz i wzruszanie ra- 
mionami. 


W imię praworządności, trzeba z 
tem skończyć. 


Nie kto inny, jak władze uniwersy- az 
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Bardzo prosto: „Paskudny* 
dzień. Ty nie wierzysz ale ja wie- 
rzę. Teraz zro”umiałem wszystko. 
Nigay nic bęaę slawnym skrzypkiem. 
Wszyscy są przeciwko mnie... muszę 
tledz, Zniszczą mnie — Zakończył 
poważnie i smutno. 

— Kto cię zniszczy? — spytałem, 
poddając się jego nastrojowi. 

— Nie wiem, kto i nie wiem, co... 
ale to nie będą moi przyjaciele. 
Wszystko zaczęło się w jakiś nieZro- 
zumiały sposób i tak się też skoń- 
czy, To jasne, 

Wyjąłem scyzoryk z pięciu nożyka- 
mi, który był moją dumą i rzekłem: 
— Chcesz? podaruję ci. Podoba 
ci się? Nie? 

Kostja wziął scyzoryk, otworzył 
go, spróbował, jak funkcjonują ostrza 
i oddał mi go z westchnieniem. 

— Nie chcesz? 

Dobrze — odrzekł smutnie i 
schował nóż do kieszeni. Potem Go- 
dał: 

— Teraz jestem zgubiony. „Pasku- 
ane“ anie zjadły mnie. Już po mnie. 
Zabrzmiał dzwonek. Pobiegłem po 
schodach. Kostja szedł powoli za 
mną i nawet nie ukłonił się inspek- 
torowi. Ten oglądnął się za nim ze 
zaziwieniem. 

Najbliższego dnia Kostja nie przy- 


szeał do gimnazjum. Myślałem, że 
jest chory i postanowiłem odwiedzić 
go po nauce. Ale — prawdę powie- 
azjawszy — byłem nieco zaniepoko- 
jony, gdym pomyślał o scyzoryku 
o pięciu nożykach, który mu poda- 
rowałem. Czułem, że była to lekko- 
myślna sentymentalność: czyż scy- 
zoryk może być środkiem przeciw 
„paskudnym' aniom? Co się tyczy 
„jeaynki“, która zniknęła tak tajem- 
niczo, naswwały mi się dwie możli- 
wości: albo Kostja klamliwie cheł- 
pił się albo Daniel Pfastowjcz prze- 
glądał przea nauką katalog i wytarł 
gumą notę. To drugie przypuszcze- 
nje wydało mi się możliwsze, gdyż 
Sakhelski był zanadto spokojny i ani 
nie zajrzał poprzednio do książki, 
Cliyba nie oszukiwał sam siebie! 

Po „wielkiej pauzie' rozeszła się 
w szkole wiadomość, że Sakhelski 
znikł z domu, Wyszeał w nocy i nie 
wrócjł dotychczas. Rodzice jego przy 
puszczali, że pojechał do krewnych 
do Kijowa. 

Cała goazina francuskiego przeszła 
na omawianiu tego tematu. Nadarem- 
nie poczciwy Francuz robił srogie 
miny, nadaremnie groził karcerem : 
nikt na niego nie zważał, 

(C. d. n.) 
—— 
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ad niewoli” | Zmarła siostra b. cesarza Wilhelma. ` 


Na dzień przed uroczystościami Grzy 
-bowskiemi w „Czasie“ pojawił się arlykuł, 
którego autor wielki czyn prolejarjatu ware 
szawskiego na placu Grzybowskim ocenia 
jako .burbarzyństwo, a ówczesnych bo- 
jowców jako „biednych, niewolą zatrutych 
ludzi". Artykuł ten zaopatrzył „Czas“ wiel- 
ce wymownym tytułem „Jad niewoli“. 

A następnego dnia — jak o tem pisa- 
liśmy — zamieścił już bez komentarza 
oczywiście „Wspomnienie o Grzybowie“ 
marsz. Piłsudskiego. 

I eo z tęgu wynikło? Inny organ kon- 
serwatysiów .Dzień Polski“,  wypomniał 
znowu „Czasowi* jago dzisiejsze stanowi- 
sko, zwracając przedewszystkiem uwagę, że 
w «chwili ohecnej nie należało wydawać 
takiego sądu o tem czynnem wystąpieniu 
przeciw caratowi, przyczem zarzuca aulo- 
rowi artykułu jednoswonność w ocenie 
tych wypadków 

Dotknięty temi wymówkami autor arty- 
kutu w „Czasie“ (jak się teraz dowia- 
dujemy prol. Stan. Tstreicher),  nadsyła 
„Czasowi” wyjaśnienie, którego końcowy 
„ustęp brzmi: 

„Czy artykuł mój był w treści jedno- 
stronny, mogę spokojnie sąd pozostawić 
czytelnikom, gdyż mam przekonanie, że 
zachowałem w mim bezstronność“. (9) 
A więc prof. Estreicher podtrzymuje to, 

eo powiedział już poprzednio, omawiając 
wspomnienia o Grzybowie Bron. Żukow- 
skiego (w „Niepodległości”), że omawianie 
w wesołym (7) tonie „tych wypadków”, 
razi jak zgrzyl, gdyż „niewola sączy jad, 
co rozkłada duchów skład”. 

I oto mamy ciekawe widowisko: W „Ga- 
zecie Warszawskiej” ks. Godlewski za- 
mieszcza „List otwarty“ do red. „Dnia Pol- 


skiego“, którego początek i zakończenie 
przmi: 
„Dziennik krakowski „Czas“, pisząc 


o zajściach nu placu Grzybowskim 1924, 
potępił je tak, jak każdy obywatel pol- 
Ski, bez względu na przynależność par- 
tyjmą, powinien potępić'. 

„Ja, jako proboszcz kościoła Wszyst- 
kich Świętych przy placu Grzybowskim, 
słyszałem głosy polępienia 25 lat temu 
nawet z tego obozu, do którgo „Dzień 
Polski' należy, słyszę to samo i dziś 
od ludzi, którzy zbrodnię przez kogokol- 
wiekbądź popełnioną, nawet po %25-ciu 
latach, zbrodnią nazywają. 

X. Dr. M. Godlewski“. 

Narodowej demokracji nie można przy- 
najmniej zarzucać braku konsekwencji. — 
Przed 25 laty walczyła z tymi, co porywał 
Się na carat i w nierównej walce f%inęli, 
endecy tak w Królestwie, jak i Galicji dc- 
nuncjowali bojowców i emisarjuszy, dzia- 
łających dla ide! miepodległości. Śtańczy- 
cy krakowscy, jak i konserwatyści z Kró- 
lestwa czynili to samo. Dziś endecja w idal- 
szym ciągu ocenia Grzybów jak i przed 
25 laty, to samo czyni prof. Estreicher. 
Ale „wyższa polityka” każe pismom kon- 
serwarywnym zachowywać się lojalnie wo- 
bec ówczesnych wypadków i stąd niepo- 
rozumienie 1 kłótnia w familji. Jad nic- 
woli w tych właśnie warstwach nie wy- 


pleni się tak łatwo, niewoli niekoniecznie 
politycznej... 


z 


Wiktorja Zubkow, À toh 
księżna Schaumburg Lippe, której 
laty z awanturnikiem 


z domu Hohen zoilern, z pierwszego 
małżeństwo, zawarte przed dwoma 
rosyjskim, tancerzem dancingowym, Zubkowem 
wywołało w Świecie senzację, za krawającą na skandal, gdyż Zubkow 
pod względem wieku mógł być jej wnukiem. — Na rycinie: Wiktorją 
w swej młodości jako szef 53-go pułku piechoty i po latach w stroju 
ślubnym jako żona Zubkowa. 


małżeństwa 


Gazy trujące występują na plac boju. 


MOSKWA, 15 listopada (AW). 


W piśmie sow. „Triewoga' redago-. 


wanem przez Sztab armii czerwonej 
na Dalekim Wschodzie ukazał się 
artykuł, zawierający zapowiedź wy- 
próbowania gazów trujących w star- 
ciu między armją czerwoną a armją 
chińską w Mandżurji. Pismo podaje, 
sra. EDC! — PZA 


że ukazanie się sowieckich oddzia- 
łów broni chemicznej:na pograniczu 
chińskien: spowodowało ze strony 
chińskich władz wojskowych ogło- 
szenie specjalnych ostrzeżeń, zaopa- 
trzenie oddziałów chińskich w ma- 
ski gazowe i ewakuację ludności cy- 
wilnej i zagrożonych obszarów. 


Prokurator, który domaga się aresziu 


dla umariego. 


Obrazek, charakterystyczny dla u- 
mysłowości biurokraty, który w gło- 
wie zamiast mózgu ma... paragraf 
(3). Przed sądem staje dozorczyni 
domu, oskarżona, że chodnik przed 
kamienicą (ubiegłej jeszcze zimy) nie 
był posypany piaskiem, skutkiem 
czego pewna osoba przewróciła się 
i doznała zwichnięcja nogi. Kobieta 


Echa awantur korporanckich w Krakowie. 


WARSZAWA, 15-go 11, (A. W.). | swych zarządów, Zwrócono się te- 


-Na wieść o zajściach krakowskich or- 
ganizacje akademickie w Warszawie 
zarówno polskie, jak i żydowskie 
zwołały nadzwyczajne posiedzenia 


lefonicznie do organizacji krakow- 
skich z wezwaniem o nadesianie 
zczegółowych sprawozdań o wy- 
padkach. 


tłumaczy się, że w krytycznym dniu 
nie było jej w domu. 

Sęazia: A gdzież jest mąż pani, 
współoskarżony ? 

Ósk,: Mąż umarł w sierpniu, nie 
przyjdzie już. 

Sędzia wobec tego wydał wyrok, 
uwalniający oboje oskarżonych. Na 
to poanosi się przedstawiciel proku- 
ratorji i oświadcza, że godząc się 
na wyrok odnośnie do kobiety, zgła- 
sza odwołanie od wyroku, uniewin- 
niającego jej męża! 

Wynika z tego, że zacietrzewiony 
obrońca „prawa chciałby zamknąć 
do aresztu ..umarłego... 

Rzecz — jak donosi „Arb. Ztg.* 
działa się w Wiedniu. 
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OLLESCHAU Inspektorat Ruchu M. Z. E. 


czy sekretarjat „frakcji rewolwerowej”? 


kuracyjne najlepsze. 


Tomasz Mann. 


Laureat nagrody literackiej 
im, Nobla, 


Alkademja szwedzka nv: 


znała nagrodę 
rzowi niemiec- 


literacką na rok bieżący pi 
kiemu, Tomaszowi Mannowi. 

Tomasz Mann urodził się w r. 1875 
w Lubece. Rodzice jego należeli do sta- 
rego rodu kupieckiego Lubeki. Po śmierci 
ojea przeniósł się młody Mann z maiką 
do Monachjum i tu przez jakiś czas pra- 
cował jako urzędnik w towarzystwie aseku- 
racyjnem. Wikrótce porzucił jednak to za- 
jęcie i oddał się sluijom nad literaturą i 
historją sztuki. Po roku pobytu we Wło- 
szech wrócił Mann znowu do Monachjum, 
gdzie przez kilka łat pełuif [funkcje re- 

daktora znanego tygodnika eain eco 
„Simplicissimusa *. 


Pierwsze P dzieło literackie, zbiór no- 
weł p. t. „Pan Friedemann" wydał Mann 
w r. 1898, Sławę i rozgłos w Niemczech 
zdobił mu dopiero w r. 1903 wydany wo- 
mans p. t „Buddenbrooks“. Twórczość 
Manna rozwija się teraz szybko 1 z pod 
pióra jego wyehodzą w krótkich względnie 
odstępach czasu dzieła powieściowe, które 
jednają mu uznanie i poza granicami Nic- 
miee 

z. powojennych utworów 


laureata naj- 
baraziej znaną 


i największym rozgłosem 
cieszącą się powieścią, jest „Der Żauber- 
beng“ (1921 r.) w kłórej tłem akcji jest 
saniitor jum dla gruźlików. 

Tomasz Mann reprezentuje w świecie 
literackim Niemice pod względem polity- 
cznym kierunek zdecydowanie republ; ikań- 
ski, klóremu daje wyraz w czynnej akcji 
propagandystycznej 1 odezytowej. Hasło 
pojednania Niemiec ze swem sąsiadami od 
zachodu 1 wschodu zajmuje jedno z 
Da". miejsc w działalności publicznej 
tego pisarza, który nie zamyka się w kręgu 
pracy li- tylko literackiej, o czem świadczą 
odczyty jago w Paryżu (1926 r.) i w War- 
szawie (1928 r). 


Po ostatnim konflikcie pracowników 
gminnych z zarządem gminy, w którym to 
próbowała odegrać rolę REIS pracow- 
ników Wzajemna Pomoc chadecka i re- 
klamowana głośno Frakcja, złożona z róż- 
nych wyrzutków społeczeństwa (o których 
swogo czasu już pisał , Dziennik dS, 
a przyjętych do Zakł adów jedynie w tym 
celu, aby rozbijać solidarność robotniczą, 
zamiary te nie odniosły żadnego skutku. 
Mimo PE ia Kowalewa, pomocy Imei 
Smulikowskiej Stasia Zakrzewskiego, 
każdy z Pricowników. zrozumiał, że spółka 
tych rozbijaczy pracuje na niekorzyść pra- 
cowników — czego dowodem jest to choć- 
by, że odszezepieńcy ei nie pełnili służby 
całemi tygodniami, litylko prowadzili agi- 
tację, po pijanemu joczywiście i bez przy- 
tomności. Opiekę nad tą bandą objął tym- 
czasowy inspektor ruchu, p. Jasio Furo- 
wiez, który z rozkazu wyrzuconego Uzię: 
bły przyjął tych osobników, protegow anych 
przez Schmala do tworzenia Strzelców 
(Frakcji). W czasie pamięlnych konierencji 
z Komisarzem Rządu, kiedy przedstawiciele 
pracowników nie chcieli konferować z Ko- 
misarzeni w obecności iej zgraji, wystąpił 
z pomocą [rakeis'om znany na bruku lwow- 
skim Zarański Ludwik (o którym też dużo 
mogą powiedzieć mumrze). Osobnik ten nie 
zawahał się przyjść na zebranie Trakcji i 
tam miotać obelgi wspólnie ze Stasiem, 
jednak mimo bezczelności nie dali się pra- 
cowniey zbałamucić, skupiając się masowo 
w swej organizacji. Śledząc tę solidarność 
terejanie szkół miejskich. jakoteż woni 
Romisarjatów, ci wszyscy, któ: izy przez tyle 
lat wodzeni byli we „WZ zajemnej Pomocy“ 
przez Szydclskich, Maszialcrzów i innych, 
przystąpiii masowo do Związku Zawodoówe- 
go Prac. Gminnvch i w krótkim czasie bę- 
dziemy mogli wykazać, jak Gmina postę- 
puje z tymi ludźmi, którzy byli wiecznie 
potini. 

Wiedząc o tak masowym napływie człon 
ków do Żwiązku, przeciwnicy nasi, którzy 
śledzą przez różnych szpiegów każde po- 
ruszenie, zasumawiają się nal nowym wy- 


mysłem ataku na Związek. Ponieważ pod- 
stawą Związku i twórcami tegoż byl pra- 
cownicy M, Z E., skierowano znowu ba= 
czną uwagę na nich, a to w sposób nastę- 
pujący: p. Jasio po przekonaniu się, ‘że 
Toltzman, Balicki, Kiszko. czy inny pi- 
jak, nie znachodzą. posłuchu wśród pracow- 
ników, jako porucznik i strategik po na- 
radach z kumem Szczurem i "Zarańskim, 
postanowili zwołać zebranie kontrolerów 
do Inspektoratu, którego celem było zało- 
ženie nowego Klubu. Wprawdzie o celu 
tego klubu "nikomu nie mówiono, jednak 
każdemu jest wiadomem, że jest to agitacja 
za członkami Go Frakcji. 

Przyglądając się tej kreciej pracy, mo- 
żemy zapewnić p. Jasia, że 1 z tej mąki 
chleba nie będzie. Pracownicy s są zbyt do- 
brze przekonani, eo będzie miał za zadanie 
klub pod opieką Dyrekcji. Przytem starsi 
pracownicy znają Zarańskiego z czasu pre- 
zesury Wzajemnej Pomocy. Przypominamy 
występ Zarańskiego w czasie strejku w r. 
1924, kiedy w 3-cim dniu zastoju zawezwał 
kontrolerów nieżyjący już inspektor do 
sichie i zażądał, ażeby kontrolerzy stanęli 
do pracy jako łamistrejki, Korzystając z 1ej 
sposobności Zarański zaczął szerokie wy- 
wody. jaką to kontrolerzy otrzymają re- 
kompensatę zu ten uczynek. Ww odpowiedzi 
na to odezwał się duch ludzkości w mje- 
żyjącym już dziś inspektorze ïí oświadczył: 
„Po strejku doslaniecie to, co w*zysev, a 
pan chcesz teraz, kiedy tysiące rodzin eze- 
ka w walce, o "miskę soczewicy się tar- 
gować, — w takim razie do widzenia!” 

Powyższy fakt mówi sam za siebie... 
pan Zarański, — a m ile zaś. idzie o 
u Szczurowskiego, to każdy wie, że szu- 
ka wszystkich dróg u kuma, byleby tvlko 
dostał się do biura. Pracowniey zaś z ka- 
łym spokojem śledzą 'te nowości, wpro- 
wadzane przez protegowanych ze skutkiem, 
jakie pozostawił Flaezyński, Werner i in. 
Teraz w ich miejsce winni wejść- Szczu- 
rowski, Jablłkowski Szczyradłowski i spół- 
ka. Wówczas będzie całe kumoslwo i do- 
brana rodzina. 
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35 miljardów „czystej“ straty. 


Bilans Czaruego Dnia nowojorskiego. . 


Pierwsze dokładniejsze obliczenie 
kursów na giełdach «mervkańskich 
wszystkich akcyj amerykańskich, 
czyslą stratę 

55 mijardów 
w ciągu ośimiw dni. 

Owego czarnego poniedziałku, a i wlor- 
ku okr raslo 60 niljardów dolarów wyniosły 
siraly przez spadki kursów. Po ośmiu 
dniach dzięki zwyżce kursów zmniejszyły 
się straty o 25 miljardów dolarów, tak, że 
warlość amerykańskich towarzystw akcyj- 
nych spadła o 35 anil jardów dolarów. 

Trudno rozeznać się w ofiarach tego 
krachu giełdowego. Najpewniej należa do 


strat 
dla 
wykazuje 


Gojarów 


nish liczni spekulanti drobniejsi, kiórym 
haussa zawróciła w tjłowiie. Ale też i Banki 
w Sanath Zjednoczonych i w  łuuropie 


ponios łv ciężwie siraty. W Chieego upadły 
dwa mniejsze banki. W Nowym Yorku po- 


Ę 


stawiony został pod dozór przymusowy tzw 
„Investmenir ust — Bankers Capital Corpo- 
ration“ , który uważany jest za niepewny. 

MY sprawozd: iu za pierwszych 9 mie- 
sięcy r. 1929 departament handłowy w Wa- 
szynytonie stwierdza 


epada zawyranicznych emisvj podatkowych 


w Stanach Zjednoczonych o 60 proc. w 
siosumiu do roku poprzedniego. 

20 tej pory giełda nowojorska własciwie 
jeszcze się nie uspokoiła. Bo jak donoszą 
depesze dnia 12, b. m. na giełdzie nowo- 
jorskiej zaznaczyło się silne wahanie w 
PE akcyj. 

Niektóre papiery spadły do poziomu nie- 
notowanejo w ciągu całego roku. Spekulan- 


a ogarnęła znowu panika. Straty dnia 
. b. m. sięgają olbrzymich sum. 
saa 


Represje i samobójstwa jjstwa wskutek tek kracha acha gied. w R WH. Yorku 


NOWA YORS. Jeden z najbardziej zna- 
nych amerykańskich ma unatów giełdowych, 
prezes N. York fDrust C-y, I. J. Riordan. 
odebrał sobie życie, ponió: bzy olbrzymie 
straty podczas „czarnego” szwurtku. Samo- 


bójea był} znaną ligurą w świecie wielkich 
finansów. Prasa amerykańska donosi w 
New-forku ı na prowincji o sumobój- 
stwach popełnianvei przez drobniejszych 
spekulentów giełdowych 1 bankierów. 


EE || > DDA OOOO 


3krytobójcze mężobójstwo 


przy ul. Kordeckiego. 


Wyrok uwaālniają: 


(y) Na rozprawie przeciw mę- 
iżobójczyni Rekszyńskiej zeznawali 
przyjaciele zamordowanego Śp. Bro- 
nisława R. Wszyscy oni obciążyli 
swemi zeznaniami oskarżoną. ) 

Z ich opowiadań wynikało, że Sp. 
Rekszyński był pod ich wpływem, 
które czasami były siiniejsze od 
wpływu żony. — 

Na ogół najlepszym przyjacielem 
męża jest lub winna być żona. — 
Wszełka inna przyjaźń wobec obo- 
wiązków względem rodziny winna 
być na dalszym planie. W tym wy- 
padku wedle zcznań świadków przy- 
jaźń z kolegami przeważała u Rek- 
szyńskiego, nad uczucia i obowiązki 
względem żony. Te iście powojenne 
„wwartości* uczuciowe, nie 'wytrzy- 
mały jednak próby życiowej 1 za- 
kończyły się katastrofą. 

W trzecim dniu rozprawy zezna- 
wał przyjaciel śp. Rekszyńskiego — 
Bronisław Jużak, obecnie lekarz we- 
terynarji, zam. w Wilnie. W ciem- 
nych barwach przedstawił on oskar- 


żońą. a idealizował przyjaciela. 

Z zcznań jego wynikało, że zrazu 
śp. Rekszyński posyłał go W zastę- 
pstwic na randki z przyszłą SWOJA 
żoną, przyczem pewnego Taza Sie- 
dził ich zachowanie Się. Następiuc 
gdy pozostawał pod jej urokiem pro- 
sił przyjaciół o pomoc w Zew aniu 
tych więzów. y 
Płakał przed nimi i narzekał na swoj 
los. W krytycznym dniu śp. Rekszyn- 
ski urządził 'pozamałżeńską ckstra- 
irrę, pod wpływem Jużaka. 

Oskarżona zcznała, że ten. 
przepełnił czarę jej goryczy I 
pchnął ją do zbrodni, 


fakt 
po- 


Z zeznań świadków wynikało jed- 
jak, że oskarżona była zdeprawo- 
wana moralnie kobietą. jako oko- 
liczność łagodzącą można jednak za. 
znaczyć, iż śp. Rekszyński wiedział 
o jej przeszłości i pogladach na ży- 
cie jeszcze przed ślubem, więc © 
oszustwie czy wprowadzenie go w 
biąd przez oskarżoną nie ma mowy. 


Pułapka męża, chcącego się pozbyć żony. 


Wczoraj jako pierwsza zeznawała 
Marja Rabijowa, żona dozorcy real- 
ności, w której mieszkali Rckszyń- 
scy. Nic wiele ona podała szczegó- 
łów z życia oskarżonej. Krytycznej 
nocy: zaAyołała ona do Śwóaktka: 


„Zabiłam © męża, otwórzcie mi 
drzyvi'*! ( 
Ełżbieta  Lipanowicz, sąsiadka 


oskarżonej, nie podała również nic 
ważnego. 

Następnie obrońca dr. Axer o- 
świadczył, że wczoraj powiadomił 
go telefonicznie miejaki Krzyształo- 
wicz, że b. pełnomocnik i sekretarz 
Czesława Florkowskiego, możć po- 
dać pewne ważne szczegóły z życia 
oskarżonej, Świadek ten, Władysław 
Herman, znajdował się na sali, prze- 
to trybunał postanowił przesłuchać 
go, pomimo sprzeciwu jprokuratora. 

Herman podał, że jest obecnie 
urzędnikiem Kasy Chorych w War- 
Szawie. Wedle jego zeznań C. Flor- 
kowsk, gdy bawił we Władywostoku 
znajdował się w krytycznym położe- 
niu, Oskarżona dopomagała mu ma- 
terjalnic. Gdy przyjechali do kraju 
ciotka Florkowskiego gościnnie przy- 
jęła oskarżoną. Dopiero matka jego 
wymogła na Florkowskim zerwanie 
z żoną. Aby ułatwić rozwód Flor- 
kowski namówił swego brata stryje- 
cznego Juljusza, który zaprosił o- 


skarżoną do kawiarni „Sicłankać w 


„Warszawie. Gdy oboje znajdowali 


się w separatce dwóch podstawio- 
nych świadków przez dziórkę od kiu- 
cza obserwowało zachowanie się o- 
bojga. W czasie rozprawy świad- 
kowie ci zeznali obcjążająco przeciw 
Florkowskiej. Na tej podstawie säd 
orzckł rozwód Fiorkowskich z winy 
oskarżonej, 


Następnie przewodniczący zarzą- 


OD TEE REEDA i A 


Ya 


dził tajną rozprawę, w którym to 
czasie odczytano list Śp. Rekszyń- 
skjego, oraz akta z procesu Fiali 
i jego kolegów o zgwałcenia kobiet. 
Śp. Rekszyński zeznawał na tej roz- 
prawie jako Świadek na korzyść o 
skarżonego P., twierdząc, że miał 
stosunek z jedną z poszkodowanych 
panienek, 

Na rozprawie wieczornej przema- 
wiał prok, Tournell*, zastępca mat- 
ki zamordowanego dr. Macieliński, 
oraz obrońca dr. Axer, Podczas ostat- 
"niego przemówienie oskarżoną po- 
padła jakgdyby w atak histeryczny. 

Po zrtcasumowaniu wyników po- 
stępowania dowodowego przez r. An- 
tonjiewicza, przysięgli udali się na 
naradę. j i 

Wśród tłumów oczekujących na 
wyrok była opinja, że wyrok zapa- 
anie 'uniewiniający. | rzeczywiście, 
tak się stało. 

Po wejściu bowiem na salę przy- 
sięgłych przewodniczący oznajmił, że 
pytanie w kierunku Skrytobójczego 
morderstwa zaprzeczono 12-ma gło- 
Sami. 

Drugie pytanie w kierunku zabój- 
stwa jednogłośnie potwierdzono. — 
Doaatkowe jednak pytanie, że Rek- 
szyńska popcłuiła zbrodnię w afe- 
kcie potwierdzono 10-ma głosami, 

Wobec tego przewodniczący ogło- 
sił wyrok uwalniajęcy morderczynię 
oa winy i kary. i 

Długo potem kłębił się tium ga- 


piów w ul. Batorego, by ujrzeć 
opuszczającą gmach sądu bohaterkę 


wstrząsającej i onydnej senzacji. 


Samobójstwo cukiernika na cmentarzu Sfryjskim 


Fenryk Baron, właściciel cukierni, przy 
ul. Zyblikiewicza |. 43, zam. przy ul. Gro- 
deckiej l. 9, wezoraj rano na ementanrzu 
Siryjskim, popełnił samobójstwo strzałem 
z rewolweru, skierowanym w głowę. Zwło- 
kt denata w pozycji siedzącej pod drzewem 
ujrzał Władysław Czerkas, szofer pic- 
karni „Snop i powiadomił o tem policję. 

Denat jest oliarą ciężkich stosunków go- 


Samobójstwo uczenicy 


G) W- lenia Celina Łażowska, mez. TIT 
ki. gimn. im. Kr. Jadwigi, wczoraj rzuciła 
się pod koła pociągu koło stacji w Brzu- 
chowicach i zginęła na miejseu. Młodziutka 
desperalka byta córką buchaltera zam. w 
bBrzuchowieąch. 

Powodem samobójstwa było prawdopo- 
dobuie uwiedzenie. W miejscowości tej 
mieszka wiele młodych lowelasów, rekru- 
tujących się z wydalonych uczniów gin- 


spodarskich, lgnębiących ogół ludności, w 
okresie „radosnej twórczości”. 

Żona denata podała w policji, że popeł- 
nil on samobójstwo z powodu krytyeznej 
sytuacji materjałnej. 

Na polecenie lekarza dzielnicowego dra 
Kasparka. zwłoki odsląwiono do Instytutu 
inedycyny sądowej. i 

—0— 


gimn. w Brzuchowieach 


nazjalnych + szkoły kadeckiej. Grupy tych 
młokosów, którym przewodzą Kessling i 
Tybert. wałęsają się całymi dniami i na- 
pbują dziewczęla 1 kobiety. Jedną z ich 
ofiar jest nieszczęśliwa denatka. l 
Zarządzone dochodzenia napewne dopro- 
wadzą do wykrycia winnego tragicznej 
śmierci dziewczyny. 
—— 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego Korespondenta) 


Rozpolitykowany przemysł naftowy. 


Strach ma wielkie oczy. 


Podczas ostatnich wypadków sejmowych j 


przemysłowcy naftowi, wraz 2 ęffupami par- 
tvjnemi BB. i BBS. przelękli się robolni- 
czego strejku generalnego przez nikogo do- 
tychczas niezapowiedzianągo i w ciąga je- 

ej nocy, przygotowali akcję przeciw- 
strefkową. 

Na zlecenie różnych dyrekcji, kierowni- 
cy kopalń odczytywali robotnikom w nocy 
1 na każdej zmianie okólniki, grożąc ro- 
bolnikom redukcjami na wypadek opusz- 
czenia pracy. 

Nie obeszło się bez agitacji kierowni- 
ków, tych „śliskich i sługusów”, którzy 
usiłowali przekonywać robolników, że P. 
P. S. występuje „przeciw państwu“. Kie- 
rownicy naszych kopalń nigdy bez wa- 
zeliny się nie obeszli, zajmowali i zajęliby 
talkie same stanowisko w stosunku do ob- 
cych i zaborczych rządów, a zatem nie 
trzeba się dziwić. 

Kilku zaledwie kierowników można po- 
zostawić w spokoju, bo nie dali się nabrać 
idjotyzmowi rozporządzeń dyrekcyjnych i 
do strajków robotniczych się nie mieszają. 
Reszta spełnia rolę kolporterów podejrza- 
nyeh świstków. 

„Echo Zagłębia Naftowego” piśmidełko 
BB. też ma coś do gadania o śsirejku i 
cieszy się, że „jego agitacja“ pomogła, że 
strejk się nie odbył. 

Agitacja przemysłowców, kierowników 
BB. i bękarta z BBS. nie już dziś nie 
pomoże, robolnicy mają swoje zdanie i 
są gołowi na wczwanie swoich organizacji 
klasowych — o to jesteśmy zupełnie spo- 
kojni. = 

Pos. Wojciechowski, inicjator tworzenia 
w porozumieniu z przemysłowcami grup 
, grupeczek z roboiników w celu wozbi ia 
jednolitej organizacji zawodowej i poli» 
tycznej, zawiódł się strasznie. Ta nicodpo- 
wiednia i niewdzięczna praca zawiodła kic- 
dyś dyr. kieberta, bowiem nieświadomych 
robolników mało znałazł w Borysławiu, na 
którą jeszcze p. Wojciechowski ma jaki 
taki wpływ t. j. nowoupieczony też 
„Związek wiertaczy”, ałe to kukutcze ja- 
jo już się psuje i euchnie. Zrozumiała leż 
jest jego wściekłość. To też uiżył sobie 
w dniu (1. b. m. — wygłosił przemówie- 
nie „polilyczne , w które „orzekł“ że 
„partyjnietwo jest wrogiem państwa”, a 
ktokolwiek odważy się wystąpić przeciw 
m. Piłsudskiemu, tego zgnieciemy na 
miazgę. 


Pomijając widoczną tu prowokację, 
gróźb tego komedjanta nikt się nie boi. 

Robotników naftowych dziś już panowie 
na „frak* nie weźmiecie. Robotnicy wie- 
dzą, że Państwo to mwsód, a naród to Pań- 
atwo i jednostka musi być podporządkowa- 
na do woli narodu, 

-—-0— 


Kronika Borysławska 


: KRADZIEŻ, W mocy 43. b. m. do miesz- 
kania Marj Celer włamali się nieznam 
sprawcy przez okno i skwadli 150 dol. 
1 500 zł. x 

SZUKAŁ GOŁĘBI Józef Szczęsny W 
towarzystwie 3 mężczyzn, dokonał niepra- 
wnie rewizji. poszukując swoich gołębi. 


śtryj robotniczy — w hołdzie 
hohaterom. 


W niedzielę 10. b. m. na długo przed 
godz. 11-tą, masy robotnicze naszego mia- 
sta zapełniły wielką salę kina po brzegi, 
wypełnione były również balkony i przy- 
ległe pokoje oraz kurytarze. 

O godz. 11-tej low. Zabłocki otworzył 
zgromadzenie. 

Po odegraniu przez orkiestrę kolejarzy 
„Czerwonego szlanduru. zabrał głos tow. 
Hiess Artur ze Lwowa, który omówił zna- 
czenie rocznicy grzybowskiej, wskazał na 
bohaterskie czyny bojowców, nakreślił dzie- 
je walk prolelarjatu polskiego o Wolność 
Niepodległość 1 Socjalizm, wezwał ze- 
branych do wylężenia wszystkich sił, w 
kierunku uświadomienia najszerszych mas 
ludowych. 

Referat polityczny wygłosił następnie 
iow. dr. Moldauer, któwy przedstawił obe- 
cne warunki, w jakich żyje kiasa roboini- 
cza, omówił wszechstronnie kryzys gospo- 
dwczy, uzasadniał ważność demokracji dla 
państwa 1 narodu, oraz nakreślił zmaga- 
nia sejmu w obronie demokracji. 

Przemówienia przerywane były huczny- 
mi oklaskami 1 okrzykkann na cześć sej- 
mu, tow. Limanowskiego i Daszyńskiego. 

Po jednogłośnem przyjęciu i uchwale: 
niu rezolucji, z piersi zebranych wydoby 
ły się potęźne dźwięki „Czerwonego sztan- 
daru“ 1 tłum, któremu zabroniło staro- 
stwo pochodu, spokojnie i z powagą o- 
puścił to manifestacyjne zgromadzenie. 


w obronie demokracji i Sejmu. 


Zgromadzenie robotników naftowych w Bitkowie. 


Miejscowy Somitet PPS zwołał 10. XT. 
b. r. wiec do sali kina na godz. 14 popol. 
Zainteresowanie wiecem było b. powszech- 
me. Zebrało się ma sali ponad 300 osób 
ze sfer robotniczych, urzędniczych, przy- 
byli nawet okoliczni rolnicy. 

Wiec zagaił im. Komitetu PPS i prze- 
wodniczył tow. Felezer. Pierwszy przema- 
wiał tow. Delimata, wygłaszając wspom- 
nienia z czasów walki PPS z zaborcami. 

Następnie referent ze Lwowa tow. Ku- 
roń, wygłosił referat o roli klasy robotni- 
czej w dziejach walk o niepodległość, tu- 


dzież o roli, jaką jeszcze robotnicy w o- 
becnej chwili mają gpełnić. 

Po tym referacie, wśród okrzyków na 
cześć demokracji 1:PPS, zebram uchwalili 
przez akłamację rezolucję, w której m. i. 
stwierazają, że robotnicza klasa pracującą 
Bitkowa solidarnie z całą klasą robotniczą 
slanie do odparcia gwałiu i obrony demo- 
kracji. 

Wiec zakończył się odśpiewaniem „Czer- 


wonego Szlandaru* i okrzykami na cześć 
wodzów polskiego proletarjatu. 
kB I 


i Ze sportu. 


LW. ROB. SPORTOWY KOM OKR 
zawiadumia, że posiedzenie Zarządu od- 
będzie się w poniedziałek, o goiz. ~le] 
wieczorem, w lokalu partyjnym, Rutowskie- 
go 1. 23. Obecność wszystkich pożądana 


KT SG "LEGE. W mredzicię 
dnia 17. b. m. o godz. 11-lcj przedpołu- 
dniem rozegrają ha boisku 40 pp. (Polrulan 
ka) powyższe drużyny finałowe zawod! 
o wejście do Ligi. Spotkanie to ma cha- 
rakter decydujący dla Lwowa, gdyż w wazie 
zwycięstwa, Lechji nałeży się poważme k- 
czyć z możliwością wejścia łwowsxiej dru- 
żyny do Ligi, coby niewątpliwie musiało 
podnieść mały obecnie prestige piłkar- 
stwa lwowskiego. Spodziewać się należy 
„ry bardzo ambitnej, która winna ściągnąć 
liczne tłumy publiczności pozbawione] ©- 
becnie po rozyrywkach ligowych wszel- 
kiej emocji piłkarskiej. Bilety w przed- 
sprzedaży w l'-mie Mara:o ul. Akademicka 
po cenach zniżonych do nabycia od_czwar- 
iku. Na boisko dojazd tramwajam:*8, 6 7. 


ETTIAGERA „RHINOSAN“ 


(M. S. W No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewnie 
I szybko KATAR NO $ ñ 

oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając uigę w oddechania. 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwwoie. De nabycia wa wszystkich aptekach 
e EO EEEE 
Repertuar kin lwowskich. 

APOLLO. „Wenus” w gł. ‘roli Kon- 
stancja Talmadge. - 

CASINO. „Maskı Erwina Remera“. 

CHIMERA: „Rudowlosa™. 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon 
sirzelcy'”. 

FATAMORGANA: „Żar miłości . 

GRAZYNA: ,Rapsodja węgierska. 

KOPERNIK: Anna May Wong we filmie 
„Motyl brukowy”. 

LEW: „Królowa bez korony". 
rów. = 

LUNA: „My pierwsza brygada”. 

MARYSIENKA : Anna May Wong we fil- 
mie „Motyl brukowy'. 

OAZA Emil Janmng „Grzechy ojców”. 

PALACE: Film dźwiękowy „Czterech 
Diabłów”. 4 

PAN: „Żółty paszport“. 

PASAŻ „Kapitan Hazard“. 

POLONIA: „Znak Zory”. 

PROMIEN: „Ostatni carowie”. 

STYLOWY: „Teraz albo nigdy". 

UCIECIHA- Harry Peel „Nieuchwylny 
przestępca”. 


Z wydawnictw, 


„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 45 
(306) zawiera. Sp. „Kres wędrówki” She- 


jake 


riffa; — Stanisław Mackiewicz Aref: 
człowiek, który się nudził; — Leon Płosze- 
wski. Mickiewicz a Rosja. — Hanna Mort- 


kowiczówne: Wystawa „I settecento Ita- 
liano w Wenecji. — llenryk Balk: Pol- 
skość i humanitiryzm. Kronika nie-, 
miecka. — Stanisław dIlelsztyński: Mel- 
villea epos o Beheniocie. — Waclaw Ro- 
gowicz: Prezentacja dawnej kochanki, — 
Leon Piwiński Powieść Brudzewskiegoy 
Antoni Słonimski: Kronika Tygodniowa. — 
Karol Stromenger: Wiener Doucet. 
Mieczysław Sterling: Plastyka. Dalej: Poi- 
ska zagranicą; Do p. Prokuratora, Ty- 
dzień bibljograliczny. Numer zawiera liczne 
ilustracje- 


266 z dnia 17. listopada 1020, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Kronika. 


L*ów, dnia 16 listopada 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o 3-ciej „Marja Stuart". * = 

Niedziela o 3.30 „To możesz opowiadać 
swojej babei“. 

Niedziela, o 7.30. „Artyści“. 

Poniedziałek, o 7.50 „Arabina”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota, o 7.30 „Wielki kram“. 
Sobota, o 7.30. „Słomiani wdowcy'. 
Niedziela o 3.30 „Proces Marv Dugan“ 
Niedziela. o 7.30 „Słomiani wdowey*. 
Poniedziałek o 7,30 „Słomiani wdowcy* 

REPERTUAR TEATRU „GONG*: 
Codziennie jedno [przedstawienie o 8.15. 

a w sobośę i w niedzielę dwa przedstawie- 

pia o 7.15 i 9.30 wieczór. 

JEDYNY WYSTĘP Junoszy- Slerow- 
skiego odbedzie się (dziś, w Teatrze Wiel- 
kim w „Wielkim Kramie* Shawa w o- 
łoczeniu zespołu .,Teatru Premior“. I 

POPOŁUDNIU dla młodzieży klis w 
sobolę o godz. 3-ciej dany będzie dramat 
Fryderyka Schillera „Marja Stuart" po ce- 
nach najniższych. 

REWIA  Zbierzchowskiego .To możesz 
opowiadać swojej babei“ wpełni niedziel- 
ug popołudniówkę. ck 
raz szósty w Teatrze Wielkim w niedzielę 

„ARTYŚCI: sztuka osnuta na ile ży- 
cia artystów (kabaretowych dana będzie po 
dnia 17. b. m. o kodz. 7.30 wiecz. 

W TEATRZE MAŁYM w sobo'ę. dnia 


16-g0 1 w niedzielę dnia 17-go b. m. 
wieczorem komedja Tlopwooda „Słomian 


wdowev“. o 

„PROCES MARY DUGAN“ powlórzo- 
ny będzie w Tealrze Małym w niedzielę 
popołudniu o (godz. 3.30 po cenach po- 
południowych. 

TANI DZIEŃ w Teatrze Wielkim, od- 
bedzie się w poniedziałek dnia 18-g0 b. r. 
Wypełni go arcydzieło Moniuszki „Alrabi- 
na” wystawione z niezwykłą wspaniałością 
1 pietyzmem. 

Z POWODU zwiększenia się frekwencji 
publiczność, przedstawienia w „Gongu“ od 
dnia dzisiejszego odbywać się będą dwa 
razy dziennie o 7.15 i 9.30 wieczór. -- „E- 
lektryczna miłość“, rewja ciesząca się nic- 
bywałem powodzeniem będzie trana jeszczłe 
tylko kilka dni. Cd poniedziałku do czwart- 
ku włącznie 4 dm zniżkowe. Grane bę- 
dą naprzemian rewie „Jazda do Lwowa” 
1 „Elektryczna miłość”. 


2 TOW. PRN SZPUR. PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Otwarta w ubiegłą nie- 


dzielę w Salonseh Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych wystawa „Związku 
Arfystek Polskich we Lwowie“ wywoła- 


ła w neszem mieście duże zainteresowa- 
nie. Zapowiedziana na grudzień wystawa 
ugwiazdkowa, będzie obejmować dzieła prze- 
znaczone do rozlosowania między członków 
rocznych Towarzystwa. Wystawa otwartą 
jest codzienne od 10 do 15 pop. M 
POGRZEB ŚP. MIKCZYSŁAWA SOŁ- 
TYSĄ. nestora kompozytorów polskich, dy- 
rekioru Konserwatorjunt Polsk. Tow. Muz, 
prezesa Zw. Muzyków Polskich i t d, 
odbył się przy udziale wielotysięcznego iłu- 
mu. Wszystkie Tow. śpiewackie lwowskie 
bezne delegacje instytucji muzycznych 
miejscowych i  zamiejstowych,, ucznio- 
wie konserwatorjumy i mnóstwo znajomych 
przybyło pożegnać cenionego i znakomi- 
tego muzyka. Orkiestra twamwajarzy nę 
czele pochodu, drepa orkleswa braci Al- 
bertlynów przed wozem ze zwłokami ś. p, 
Sołlysa, odprowadzały kondukt na cmen 


tarz. Żałobne śpiewy wykonywały przed 
domem. skąd kondukt wyruszył, „Lutnia“, 
„Icho'. „Mejnał” «pod dyr. p. Rangla: 
przed gmachem Tow. Muz. przemawiał i 
żegnał swego dyrektora wieeprez. dr. Dem- 
bowski i grała ork. Teatru Miejsk. pod 
dvr. p. Lehrera, nad grobem przemawiały 
delegacje z Warszawy i innych miast, po~ 
czem chór Polsk. Tow. Muz. żułobną pie 
śnią przy świetle pochodni, gdyż była już 
ciemna noc, żegnał gwego dyrektora. Lwów, 
jak widziałem, potrafił godnie uczcić pa- 
mięć wielkiego muzyka poiskiego. 
— 

OSTRZEŻENIE. Ponieważ doszło do 
mojej wiadomości, że niektórzy głoszą, jł- 
kobym na dzierżawie teafrów miejskich we 
Iiwówie dorobił się majątku i że znaczną 
gotówkę ukrvłem, przeto oświadczam, że 
każdego. kto rozsiewać będzie w dalszym 
ciągu takie pogłoski pociągnę do odno- 
wiedzialności karno- sądowej. ę 

Henryk Barwiński 
b. dzierż. teatrów m. we Lwowie. 

SA MORÓJSTWO STUDENTA POLITE- 
CHNIKI Jerzy Kopystinński. student po- 
litechniki, zam. przy ul. Potockiego T. 10, 
w ub. czwartek, wieczorem rzucił sę pod 
pociąg w pobliżu rogatki wwłeckiej i z*i- 
nął na miejscu. Powód desperacxiego kro- 
ku nieznany. 

KWAS FARBOLOWY LEKAR="TW EM 
NA KŁOPOTY ŻYCIOWE. Wezoraj po- 
południw zatruł się kwasem karbolowym 
29- lem: Józef T.eroch. portjer Domu Te- 
chników, zam. przy ul. Issakowicza. We- 
zwane Pogotowie rat. odwiozło go do szpi- 
tala. Powodem desperuckiego kroku były 
niesnaski rodzinne. | 

SIEKIERA ZAMIAST KSIĄŻECZKI 
MELDUNKOWEJ. N. Zimerman, jest wla- 
ścicjelem realności przy ul. Źródlanej T. 
63. W ul. tej jak wiadomo grasują szaj- 
ka nożowców i awanturników. Ka 
mienicznik ten w postępowaniu swem na- 
śladuje tych osobników. Onegdaj lokator 
jego Zygmunt fzraely prosił o wydanie 
książeczki meldunkowej w eelu zgłoszenia 
swego suhblokatora. Zimerman usłyszawszy 
to, porwał siekierę i chciał siwócić o Fło- 
wę petenta. Przerażony lokator udał się 
do policji, gdzie oskarżył kamieniezniku 
o usiłowane zabójstwo. ' 

NOCNY „GOŚĆ* W UNIWERSYTECIE 
LUDOWYM. Onegdaj w nocy, włamał si; 
jakiś rzezimieszek do biura Uniwersytetu 
Ludowego. przy ul. Bourlarda. Nicpoń po- 
rozbijał szuiłlady w dwóch biurkach, i 
skradł 73 zł w lęotówec. Z łupem tym, 
włamywacz zbiegł prawdopodobnie przez 
okno, które zostawił otwarte. 

KRADZIEŻE, W rcalności przy ul. św. 
Anny lL Il. z okna mieszkania parterowe- 
go, skradziono zwiszający koc, wartości 
20 dolarów, na szkodę Katarzyny Nistej- 
skiej. 

Ze strychu realności przy ul. Blachar- 
skiej 1. 11. skradziono bieliznę, wartości 
409 zł. na szkodę Jana Kozłowskiego. 

KANAREK ŁUPEM RZEĘZIMIESZKA. 
Do mieszkania Szymona libnera przy ul. 
Zyblikiewicza | 18, włamał się jakić nic- 
poń. Łupem rzezimieszka padło futro, kurl- 
ka skórznna, 2 par spodni i kanarcĘ 
Szkoda wynosi 2.500 zł. 

KONFIEKATA PORNOGRAFICZNYCH 
SADIR" We Lwowie poczęto kolporto- 
wać pornograficzne wydawnietwo p. L: 
„Salvy A: Fredry. Polieja ustaliła, żę 
nakładcą „dzieła* jest kir. SL Kozłowski 
dyrektor fabryki broni „Arma“, przy pł. 
Bema. W czasie zarządzonej rewizji, zna- 
luziona w stawku koło fabryki zalopioną 
skrzynię, zawierającą kilkaset egzemplarzy 
na sirychu zaś w realności gklzie mieszka 
dr. K. znaleziono drugą skrzynię z „Satytj- 
mi Nakład ten skonfiskowano. Dr Ko- 
złowski zeznał, w śledztwie, że wyda- 
wnielwo to traktował ze stanowiska naŭko- 


11 


wego, nie zamierzając ciągnąć z niego Zy- 
sku. Cały ten nakład zamierzał zniszeżyć. 
Część zatopił w stawku, część zaś posta- 
nowił spalić w piecu w zimie. 

| a] 


Odpowiedzi Redakcji. 


TOW. BOCIAN, BORYSŁAW: Artyku- 
łu Waszego p. Ł: Bujdy posła W ojcie: 
chowskiego nie możemy umieścić ze 
względów cenzuralnych. | 


i TUR-a we Lwowie. 


2) Sobota, 16. b. m. godz 7-ma wiecz. 


„Osnisko © Drukarzy Pickarska. 18. I ap: 

prof. J. Rogowski „Gdańsk w dziejach Pol- 

ski“ z przeźroczami. | 
Komunikaty. 


ZARZĄD LOKALU OKR. PPS. we 
Lwowie przy ul. Rutowskieęgo 23, zawia- 
damia tą drogą panów ze związku handlo- 
wców, którzy zadatkowali galę na 16 bm. 
że lokal ten jest zajęty w sobotę 21 b. m. 
Wobec tego uprasza się o łaskawy od- 
biór zadatkowanej kwoty w lokalu sckre- 
iarjalu w godzinach od [1 4 1 i A 5—7 
wieczór. i 

DNIA 16. listop. b. r. o godz. 8. wiecz. 


w lokalu przy ul Rutowskiego 23. IL 
p. Sekcja Kobiet PPS. urządza zabawę ta- 
neczną, z które} dochód przeznacza na 


pomoce dla najbiedniejszych dzieci robotni- 
czych a na Którą zaprasza wszystkich to- 
warzyszy 1 sympatyków. 

PORANER KINOWY urządzony stara- 
mem. Zw. Obr. Lwowa, odbędzie się w fie- 
dzielę, 17. b. m. o godz. 11-tej rano w ki- 
nie „Chimera“ z programem nadzwyczaj 
bogatym 1 urozmaiconym. 

Dochód przeznaczony na pele oświatowe 
Związku. Bilety w cenie 50,170 gn i 1 zł. 
do nabycia w dniu przedstawienia w Ka- 
sie biletowej king. 


INTERESUJĄCY WYKŁAD. Dr. Mar- 
jan Morelowski, zasłużony badacz na- 


szych zabylków sztuki, wygłosi w sobotę 
dnia 16. b. m. odczyt p. t: „Losy skarb- 
ca koronnego i insygniów królewskich od 
czasów rozbiorów Polski. Oślczyt odbę- 
dzie się w Tnstylncie historji sztuki pol- 
skiej i wschodnio- europejskiej U. J. KR. 
(ul. Marszałkowska 2. III. p.) o godz. 6. 
popoł. Goście mile widziani. 

S oe ced 
- : 
Kącik humoru. 
ULGA. 

, Mąż (otwierając list, adresowany 

żony): 

— Chwała Bogu! To tylko list od ko- 
chanka.. a myślałem, że to nowy rachu- 
nek od krawczymi. 


do 


NIEEKUTECZNA KURACJA. 
Jak się powodzi wujowi pena, który 
przeprowadził kurację odmładzającą ? 
— Umarł w trzy dni po jej ukończeniu. 
— To okropne! 
— Przejechał go aulobus. 


, NIE ZNOSI GO... 
Dziewczymm zgłasza urodzenie swego 
trzeciego nieślubnego dziecka. 
Urzędnik: "Trzecie z rzędu! Dlaczego 
pani nie poślubi ojca swych dzieci? 
— ..Tukże coś! Nie znoszę go! 


$ NA WYSTĘPIE MAGIKA: 

— Proszę pań i penów.. Oto sprawię, 
ze ta młoda dama za chwilę zniknie pań- 
stwu z oczu. 

Głos z publiczności : Zaczekaj pan! Niech 
ia duma odejdzie sobic, a ja dam panu 
za to moją starą do eksperymentu. 
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Nowy burmistrz Londynu obejmuje urzad. 


Przejmowanie urzędu przez burmistrza Londynu (lorda-mayora) 
poprzednika odbywa się z tradycyjną ceremonją. Na rycinic: nowy bur- 
mistrz sir Wilion Waterlow (na lewo) przejmując z rak dotychczaso- 
T burmistrza siv Kynastona Stud da miecz urzędowy T zewnętrzną 


v- rąk 


oznakę goaności. Uroczy stość ta odbyła się 9 bm. 


wWOogłoszenia = 


śniegowce, kaiosze na sezon zimowy w najnowszych 


|Obuwie, fasonach po cenach zrmaczmie zniżonych nam 
słynny z taniości Ex racha —LwOow s | 
rej 


magazyn OBUWIA ul. Halicka ! 
| UWAGA! Tania bo w podwórzu! 


LEKARZ-DENTYSTA 
A. JUNGFER (du ws Biosie”? 


Ceny GE jet 


PIERWSZA 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
2 ograniczoną odpowiedzialnością 
wę Lwowie, ul. Bouiarda 2, 
Tel. 57-25 


Były Sekundarjusz 


Dr. JAŃ KILAR 


Specjalista chorób kobi cych i akuszer: 
operator przeniósł ordynację na ul. Łeona 
Saplehy 89. — Tel. 51-62 


— Dogodne warunki spłaty 


Dhryphe duszność i kaszel 


usuwają 


Pastylki belgijskie 


GĄSECKIEGO R. M. Zdr. Nr. 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sdrzedają 
apteki. 


266 z dmia i7. MH 


listopada 1929. 


KUPIĘ używaną, niedrogą szafę na ubra- 
nic, stół i parę krzeseł. Łaskawe zgło- 
szenia: Teatyńska 27, sutereny w oficy- 
nach, Czyż. 

kurs amanicure 15 zł. 

z wydaniem świadectw. 

Skarbkowska 23., fryzjer 


3- MIESIĘCZNY 
miesięcznie 
Wiadomość: 


TY STĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cia, kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petytu, ogólne osłabienie ete., odzyska- 
ło zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat Dr. Dietla, Profesora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez- 


płatnej Pec pouczającej. Adres: Li- 
szki — Apteka. 
ZGUBIONO książkę wojskową wydaną 


przez P. K. U. Stryj, na nazwisko Łab- 
czuka Wasyla, ur. 1910, wieś elnie: 
pow. Drohobycz. 


POSZUKUJĘ chłopca do praktyki, L 
Schlachier, Chorążczyzny 11, Zakład in- 
stalacyjny. 


Hacker Maurycy 
ZAKŁAD 
malarstwa pokojowego 
i lakiernictwa 


wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 


czasie po przystępnych cenach i na 
dogodnych warunkach. 
— Lwėw, ul. Zielona |. 4 — 


Telefon Nr. 26 50 * 


Miejski Zakład Zastawniczy 


we Lwowie. 


Qddział Miejskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie 
na podstawie zezwolenia Magistratu król. 
stol. m. Lwowa z dnia 6. listopada 1929 
r. L. M. 186.093/29. W. IL/I. 
urządza 

3. grudnia 1929 f. i w dniach mastępnych 
od godziny 9 — 13-tej (1) i bd 17 Q-tej 
popołudniu) do godz. 19-tej (7. popoł.) 


w lokalu w a przy ul. Wałowej 1. 
l Ble “p 


PREE LICYTACYJNA 


niewykupionych względnie niesprolongowa- 


nych zastawów, zastawionych do dnia 31. 
grudnia 1928 r objętych numerami kart 
zastawniczych s, JI. od Nre 30470 do 


Nr. 47280 i Nr. 62848. 19013, tudzież (zasta- 
wów cofniętych z poprzeanich licytacyj 
ky l numerami kart zastawniczych 5. 

Nr. 68657, 79580, 81798, 67782, 96688, 
03059, S. III. Nr. 1864, 14123, 15417, 
15147, 16763, 21069, 21131, 21882, 21990 
22926, 24070. 20897, 25122, 25379, 25720 

28790, 28911, 29721. 

Ticytacja powtórna w myśl 8 33. regula- 
minu odbędzie się ewentualnie po zakoń- 
czeniu licytowania wszystkich zastawów. 


aaa CENNE OGAR 
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